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.Gazeta Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
w e w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną*, „Rolnikiem i Przemysłowcem* i Aniołem Stró­
żem*. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyach,

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.

Prawdą a Bogiem!
____________________ — ----- --------------- ---------- 1
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 ien. płatnych w  Gdańsku od 

6-ciolamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  . G a z e t a  G d a ń s k a * ,  G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  
Yorstadtischer Graben 49.

W środę Edwarda kr., Eulogiusza. 
W czwartek Fortunata, Kaliksta p.

Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić 

się po polsku!

Potęga gazet.
W zeszłym miesiącu w stolicy Anglii, 

w Londynie, odbył się kongres prasy 
czyli zjazd dziennikarzy z cr !ego świata. 
Obrady trwały kilka dni. 1! r-ali w nich 
udział reprezentanci największych dzien­
ników Europy i Ameryki.

Stolica Anglii podejmowała gościnnie 
tych mocarzy pióra. Ministrowie wy­
głaszali na ich cześć pochwalne mowy, 
a sam król wysłał telegram, życząc 
kongresowi pomyślnych obrad.

Potęga prasy — mówił minister 
spraw zagranicznych — jest tak wielka 
dzisiaj, że wszystkie zatargi pomiędzy 
państwami tracą na znaczeniu, jeśli 
tego prasa pragnie. Bez dzienników 
trudno sobie nawet wyobrazić bieg 
spraw publicznych w życiu narodów i 
państw-

Zarówno powyższe słowa ministra 
angielskiego, jak sam kongres dzienni­
karzy, z takimi honorami podejmowany 
w stolicy Anglii, stwierdzają nie poraź 
pierwszy ten fakt, że znaczenie gazet 
jest dzisiaj wszechpotężne.

Gazeta to potęga możniejsza i — 
groźniejsza aniżeli milionowe armie. 
Rządy, ministrowie korzą się przed nią, 
u niej szukają poparcia. — Prasa de­
cyduje, czyli stanowi o ich losach. Kto 
ma gazetę, ten ma rządy.

Najlepiej zrozumieli to — żydzi. 
Oni pierwsi odgadli znaczenie gazet i 
— zagarnęli ją  w swe ręce. Dziś nie-

Tajemnice dworu snltańskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
Mimo to, wołanie jego pozostało 

bez skutku, gdyż nieprzyjaciele otoczy­
wszy kołem pomśeicielkę i jej braci, 
stali niewzruszeni jak mnr.

W tej chwili, kiedy Zora widział 
padających jeden po drugim 'swoich 
dzielnych wojaków i pomścicielka ze 
wstrętnym śmiechem głowę jednego z 
rannych od kadłuba odcięła i osadziła 
ją na szczycie swej chorągwi, kiedy 
jej bracia już obowołali zwycięztwo i 
żołnierze z dzikim okrzykiem rzucili 
się do ręcznej walki, nagle rozległ się 
z góry ponad obozem głuchy odgłos i 
zaraz nastąpił straszny buk, jakby 
ziemia miała się zapaść.

Kula armatnia fwpadła do obozu i 
spustoszyła do szczętu kilka namiotów.

Za chwilę znów ziemia zadrżała i 
znów wpadła kula do obozu, widocznie 
lepiej skierowana, gdyż dostała się w 
gam środek arabów. Teraz powstał 
okropny zamęt, nagłe przerażenie, po­
między żołnierzami pomścicielki! Ujrze­
li się zaatakowani z dwóch stron! 
Zkąd dochodziły strzały armatnie ? 
Czy z drugiej strony nadciąga inny 
jeszcze oddział tureckich żołnierzy I

Zaledwie jednak spostrzegł Zora 
skuteczność strzałów armatnich, zaled-

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 
Dziś deki. księżyca

6 11 zachód 5 21 
6 21 kulm. 0 8

ma jednego dziennika o znacz«niu 
wszechświatowem, któryby nie stał na 
ich — żołdzie i na ich usługach. W 
tern to leży cały sekret, dlaczego żydo- 
stwo tak wielki wywiera wpływ na 
bieg spraw publicznych, dlaczego rządzi 
państwami — choć niby to nie ma rzą­
dów w swem ręko. Rządzi, bo ma 
gazety.

Jakiż z tego wniosek ? Nie inny jak 
tylko ten, że narody i państwa, które 
nie chcą iść w usługi żydów, powinny 
mieć własną, niezależną prasę czyli 
gazety.

Tem więcej stosuje się to do katoli­
ków, bo nikt i nie tyle i tak wielkich 
nie czyni szkód wierze i Kościołowi, 
jak właśnie żydowska prasa. Dlatego 
to Ojciec św. papież PiusX . powiedział 
niedawno te znaczące słowa: „Kto 
dzisiaj zakłada dobry dziennik, ten wię­
cej czyni, jakby zbudował kościół“.

Słowa powyższe nie potrzebują chyba 
objaśnień — są bowiem jasne i — do­
bitne. Nie każdego stać na zakładanie 
dziennika, ale każdy katolik może i po­
winien popierać dobrą prasę, dobrą ga­
zetę. To nie jest tylko rada, ale to 
obowiązek. Nie chodzi tu o własną 

i tylko korzyść, by się oświecać i dowia­
dywać z gazet, oo dzieje się w świecie, 
ale prenumerowanie dobrych, katolickich 
gazet należy do obowiązków katolika 
jako katolika. „Niema prawa nazywać 
się dobrym synem Kościoła — powie­
dział biskup Ketteler — kto prasy ka­
tolickiej wedle sił nie wspiera“ .

Kto więc dotąd nie zapisał sobie 
jeszcze „Gazety Gdańskiej“, niechaj to 
zatem uczyni. Darmo tego nie czyni, 
bo oprócz gazety, otrzyma jeszcze w 
dodatku około gwiazdki

kalendarz Maryański.

wie spostrzegł popłoch, jaki wywołały 
knle pomiędzy szeregami nieprzyjaciół, 
gdy już z godną podziwienia zręcznoś­
cią umiał takowy wyzyskać na swoją 
korzyść!

Gdy konia pod nim nbito, walczył 
teraz pieszo i prowadził z głośnym 
okrzykiem swoją drużynę na niespo­
kojnie oglądających się na wzgórze 
arabów.

Atak w porę obmyślany udał się ! 
Zwątpienie ogarnęło żołnierzy pomści­
cielki i już nawet chorągiew jej ani 
głowa nieprzyjaciela, osadzona na jej 
szczycie, nie mogły zachęcić do skutecz­
nej obrony wystraszonych arabów.

Większa cześć rzuciła się na konie 
i kiedy trzecia kula armatnia znowu 
wpadła do obozu i wytępiła część te­
goż, ucieczka nie była już do powstrzy­
mania i nic już jej przeszkodzić nie 
było w możności! Mała garstka naj­
waleczniejszych walczyła w prawdzie 
jeszcze pod bokiem emira, synów jego 
i pomścicielki, i ta jednak została wy­
parta, przez niewstrzymany potok, 
cisnących się w dolinie żołnierzy Żory. 
Skoro nakoniec ujrzeli, że nie są w 
stanie dłużej się opierać i ’że ziemia się 
już ich trupami cała pokryła postano­
wili ratować się ucieczką.

Zora wciąż gonił za nimi i teraz 
wyprawił w armii nieprzyjacielskiej 
tak straszną rzeź, że emir zdołał zaled­
wie uratować resztki swoich żołnierzy. 
I tureckie jednak wojska poniosły z

„Gazetę Gdańską“ na listopad i gru­
dzień zapisywać można na wszystkich 
pocztach. Kosztuje 83 fen., gdy ją 
abonent sam sobie odbiera, zaś 1 m., 
gdy ją listowy w dom przynosi.

Kto pragnie zająć się rozpowszech­
nianiem gazety, niechaj do nas napisze, 
a chętnie mn po kilka numerów na 
okaz posyłać będziemy. * i

Pomiędzy niemczyzną a słowiańszczyzną 
toczy się obecnie zażarta walka. Sło­
wianie, gdyby ich tak wszystkich zliczyć, 
to liczą więcej ludności, aniżeli niemcy. 
Powinni być zatem silniejszymi od nięh. 
Tymczasem jest przeciwnie. A dzieje 
się to dla tego, ponieważ słowianie swej 
mocy nie znają. Wiedzą o tem dobrze, 
że mogliby sobie z niemczyzną dać radę, 
ale brak pomiędzy nimi potrzebnej 
oświaty politycznej, któraby ich pou­
czyła, zkąd niebezpieczeństwo idzie. 
Gdyby narody słowiańskie niebezpie­
czeństwo, wiejące od niemczyzny, nale­
życie zrozumiały, wówczas z pewnością 
trzymałyby się więcej kupy. Byłoby 
więcej zgody i jedności. A ten “brak 
oświaty politycznej wyzyskuje niemczy­
zna na naszą skórę, a my zamiast brać 
się jak należy do obrony, to jeno ska­
rżyć się potrafimy na to, co niemcy z 
nami dokazują; ano, bo inaczej nie 
umiemy. Niemcy tymczasem mało so­
bie z tych skarg robią. W Austryi na- 
przykład poczyna niemczyzna wypra­
wiać ze słowianami prawdziwą wojnę, 
jakiej tam jeszcze nie było. We Wie­
dniu kasują wszystkie. szkoły słowiań­
skie, jakie tam dotąd były, a nowych 
zakładać zabraniają, chociaż podobno 
połowa Wiednia składa się z ludności 
słowiańskiej. Nadbnrmistrz wiedeński 
dr. Lueger powiedział, że chce, ażeby 
Wiedeń pozostał niemieckiem miastem.

początku ciężkie straty i zwycięztwo 
swoje drogo okupili!

Teraz zdobyli obóz nieprzyjacielski
i znaleźli w nim bogate łupy, złożone 
z dywanów, skór, koni i zapasów żyw­
ności, z których, ostatnie szczególniej, 
były dla nieb niezmiernie pożądane.

Głównym celem Żory było, odna- 
leść ślad Sadego, wszystkie jednak je­
go usiłowania zostały bezskuteczne; 
należało tedy przypuścić, że zginął!

Wprawdzie Zora strasznie pomścił 
śmierć jego . . .  nigdzie jednak nie 
mógł odszukać swego przyjaciela! W 
namiotach nigdzie go nie było, a uwię­
zieni i ranni Arabi woleli umrzeć ra­
czej, jak choćby słowo powiedzieć.

ROZDZIAŁ VI.
O b ł ą k a n y  S o f t  a.

W wieży mędrców siedzieli, radząc 
razem na wezgłowiu, szeik-nl-Islam i 
jego towarzysz, Hamid- Kadi. —

— Giaurowie*) sami dostarczą spo­
sobności, by przeciw nim wystąpić z 
ogniem i mieczem — rzekł Mansur- 
Effendi. — Najnowsze, jakie doszły do 
mnie wiadomości, każą na pewno spo­
dziewać się powstania! Wtedy pół­
księżyc może bez żadnych względów 
upomnieć się o swoje prawa, wtedy 
może znienawidzonych poskromić, jak

*)Mahometanin nazywa chrześeian w 
Bośnii Serbii itd. pogardliwym wyrazem 
giaurów.

Tak jak we Wiedniu postępują niemcy 
w całej Austryi. Wszędzie poczynają 
naraz kasować słowiańskie szkoły.  ̂W 
okręgu bielskim, na Śląsku anstryackim, 
gdzie przy wyborach do sejmu krajo­
wego bywał zawsze polak wybierany, 
przeszedł tym razem niemiec Kożdoń 
wskutek niesłychanego nacisku, wywie­
ranego przez niemieckich urzędników. 
Grożono wydalaniem z pracy tym ro­
botnikom polskim, którzyby na Kożdo- 
nia nie głosowali. Pomiędzy polakami 
w Austryi panuje ogromne zdumienie, 
bo wszystkie narody w Austryi mają 
wolność i swobodę, a zwłaszcza przy 
wyborach unikano krzywdzenia jednej 
narodowości kosztem drugiej.

Najrozmaitszych środków używają 
niemcy austryaccy, ażeby wmawiać w 
swych landsmanów, że niemczyźnie w 
Austryi zagraża niebezpieczeństwo. Gdy 
naprzykład polacy na dzień 12 lipca 
wydali odezwy z okazyi nadchodzącego 
obchodu 500-nej rocznicy bitwy pod 
Grunwaldem, gdzie to król polski J a ­
giełło skruszył potęgę krzyżaków, i 
wzywali do zbierania funduzzów, na- 
ówczas niemiec Rosegger upatrywał no­
we niebezpieczeństwo polskie, i nagadał 
niemcom, że będzie z nimi źle, jeżeli 
i oni nie okażą podobnej ofiarności, co 
polacy. Niemcom straszak ten poszedł 
do głowy, i jak się zabrali, to w 5 
miesiącach złożyli 1 milion koron (ko­
rona tyle, co 83 fen.), polacy zaś zło­
żyli 900 tys. koron, ale za to w 4 mie­
siącach. Niemcy przeznaczyli swój fun­
dusz na szkoły niemieckie. Niejeden 
się zapyta, zkąd w Austryi nagle taki 
nieprzyjazny dla narodów słowiańskich 
wiatr wiać poczyna ? Prawdziwą przy­
czyną są nasi panowie hakatyści z Prus. 
Niejaki p. Adolf Wagner z Berlina, 
berliński profesor uniwersytetu, póje-

na to zasłużyli! Sposobność do tego 
miała się nadarzyć !

— A jakież odebrałeś wiadomości 
z Saloniki 1 — zapytał Hamid-Kadi.

— Powiedziałem ci już przed kilko­
ma tygodniami, że na tym pnnkcie 
również zbiera się chmura, która do­
starczy sposobności do wybuchów gor­
liwości w iary! Jedna bułgarska dziew­
czyna, imieniem Warda, chce poślubić 
młodego, wiernego wyznawcę naszego 
boskiego proroka; on żąda od chrześęi- 
anki, by przyjęła islamizm! Rodzice 
opierają się i cała ludność małej miej­
scowości pod Saloniką podzieliła się na 
dwa stronnictwa! Małe przyczyny 
sprowadzają często wielkie skutki!... 
Chodzi o to, by powaga półksiężyca 
utrzymała tutaj na nowo swój blask 
i sławę !... Trzeba służyć naszej wierze 
i zapewnić jej nową potęgę!...

— Czy jednak siła ogólna powstania 
giaurów nie będzie za wielką, mądry 
mój bracie 1 — Zapytał Hamid-Kadi. 
— Ja  wiem, że na wszystko zwracasz 
uwagę i że jesteś bardzo oględny, jed­
nak pozwól mi bym ci przypomniał, 
że wszystkie państwa lenne gianrów 
powstaną i że i wtedy liczba ich łatwo 
przewyższyć mogłaby siłę wojenną 
naszego państw a!

— Twoje ostrzegające słowa brałem 
i ja już także na uwagę, mój bracie — 
odpowiedział Mansur-Effendi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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chał do Wiednia, i tam z okazyi nie- 
miecko-socyalnego kongresu wygłosi 
mowę, w której wezwał niemeów au- 
stryackich do walki z słowiańszczyzną. 
W  Galicyi wśród swych landsmanów 
poczynają hakatyści agitować ; uskarża­
ją  się w niemieckich pismach, jak to 
polacy w Galicyi niemczyzną uciskają. 
Tymczasem niemcom w Galicyi tak do­
brze, jak u Pana Boga za piecem, jeno 
hakatyści przez swoje gazety wmawiają 
w nich jakieś tam krzywdy, byle ich z 
polakami pokłócić, i byle niemczyznę 
w Galicyi kosztem polskości wzmacniać, 
i byle się z niemczyzną rozpierać. Je­
żeli polaęy w Galicyi nie zabiorą się 
do niemczyzny energicznie, to ona tam 
na dobre rozpierać się zacznie. Może 
by niemczyzna w Anstryi nie robiła się 
taką hardą, gdyby nie to, że posiada 
obecnie chytrego ministra spraw zagra­
nicznych, barona Aehrenthala, którego 
cesarz z wdzięczności za to, że mn po­
mógł zabrać Bośnię i Hercogowinę, zro­
bił hrabią. Ten pan minister ma się 
zajmować tylko zagraniczną polityką, 
to jest stróżowaniem, ażeby dobra przy­
jaźń Anstryi z europejskimi i azyatyc- 
kimi narodami nie doznała szkody, i 
ażeby chronić Anstryę od wojny. On 
jednak obok tego pracuje równocześnie 
dla popierania niemczyzny kosztem sło­
wiańskich narodów. Bozpnścił on po­
głoskę, że przed wybuchem wojny japoń­
skiej zaprzedała Bosya narody słowiań­
skie na Bałkanach Austryi, ażeby Ro- 
syi dała spokój, gdy będzie się z japoń­
czykiem biła. Piszemy o tern obszerniej 
pod polityką. Czy to prawda, tego nie 
wiemy. Może że i prawda, ale jeżeli 
pan Aerenthal taką pogłoskę puszcza 
teraz w świat, to jeno na to, ażeby na­
rody słowiańskie pokłócić z Rosyą i 
zasiać niezgodę. Spodziewa się, że mu 
się to uda, bo gdyby narodj słowiań­
skie ,w Austryi i na Bałkanach w tę 
pogłoskę uwierzyły, albo poczuły Rosyę 
podejrzywać choćby tylko o nieszcze- 
rość, to wtedy nie może być między 
nimi zaufania. A gdzie dwa słowiań­
skie narody się ze sobą kłócą lub na 
siebie/krzywo patrzą, tam przychodzi 
niemiec i wyzyskuje niezgodę na swoją 
korzyść. Otóż baronowi Aerenthalowi 
głównie o to chodzi, ażeby narody sło­
wiańskie powaśnić ze sobą, a przez to 
niemczyznę w Austryi i na Bałkanach 
wzmocnić. On niemcom po cichu krzyż 
wzmacnia, i robi z nich następnie ha- 
katystów we własnym kraju.

Jeżeli polacy i reszta słowian będą 
mądrzy, to p. Aerenthalowi, jakoby 
Rosya chciała braci swoich na Bałka­
nach zaprzedać, nie uwierzą, a choćby i 
uwierzyli, to wedle przysłowia: „Co 
było a nie jest, nie pisze się w rejestr“, 
powinni o tern zapomnieć, i mieć zaw­
sze w pamięci to, że niemiec, choćby 
nawet prawdę mówił, zawsze niezgodę 
pomiędzy słowianami będzie miał na 
widoku, ażeby w mętnej słowiańskiej 
wodzie swoje niemieckie ryby łowić.

Przedewszystkiem słowianie w Au­
stryi powinni się kupy trzymać i wza­
jemnie czuwać nad sobą. Nieprzyjaciel 
w postaci niemczyzny nietylko nie śpi, 
ale prze ze wszystkich stron naprzód. 
Jeżeli słowianie nie będą zgodni i jed­
nością silni, natenczas pomimo swej 
liczebnej przewagi nie daliby sobie ra­
dy, i niemczyzna biłaby ich w podobny 
sposób, jak przy wyborach w okręgu 
cieszyńskim na austryackim Śląsku.

Na co płacimy podatki ?
Na co wydaje rzesza niemiecka pie- 

niądze, które z nas ściąga w postaci 
ceł i podatków^pośrednichT^Cła i podatki 
pośrednie ponosi głównie lud biedny, 
ponieważ ciążą przeważnie na tych arty­
kułach, które szerokie masy spożywają. 
Ludzi bogatych cła i podatki pośrednie 
daleko mniej dotykają.

Rzesza niemiecka na rok obrachun­
kowy 1909 i 1910 obliczała swoje do­
chody na 2 850 013 863 marki a na ta­
ką samą sumę rozchody. Główną część 
tej sumy dają cła i podatki pośrednie. 
Pieniądze te skarb wydaje na utrzy­
manie wojska, marynarki, kolonii, opła­
canie urzędników, na cele socyalne, na 
procenta od długów i na spłacanie ta­
kowych. Gospodarka Rzeszy niemiec­
kiej była dotychczas tak marna, że w 
1908 roku długi Rzeszy wynosiły 
4 253 500 000 marek czyli 41/* miliarda 
albo innemi słowy więcej niż niemcy 
wzięli od francuzów po wojnie z r. 
1870/71. Od tego długa zapłacili już 
obywatele l 1/, miliarda procentów.

Gospodarkę swą rozpoczęła Rzesza z 
tern, że otrzymała od Francyi 4 miliar­
dy czyli 4000 milionów marek odszko­
dowania za wojnę z 1870/71 r. W r 
1877 zaciągnęła pierwszą pożyczkę w 
wysokości 72 204 000 marek.

Dług ten wzrastał stopniowo jak na 
stępuje:
W 1880 r. 267 787 000 m.

77 1885 „ 77 77 440 000 000 „
77 1890 „ 77 77 1317 798 000 „
77 1895 „ 77 77 2 125 255 000 „
77 1900 „ 77 77 2 395 650 000 „
77 1908 „ 79 77 4 253 500 000 „

Uchwalono teraz nowe podatki a
ustawą przepisano, że te olbrzymie 
długi mają być zapłacone w 30 latach, 
czyli rocznie ma się odpłacać 55 mi­
lionów marek. Każdy rozsądny czło 
wiek musi wiedzieć, za co płaci, jeżeli 
go do płacenia zmuszają. Dla tego 
musimy sobie zadać pytanie, na 
co zużyto te olbrzymie sumy poży­
czone.

Pod koniec roku 
1907 wykazało się, że z 
życzonych zużyto :

Na wojsko 
Na flotę . . . .
Na zarząd kolonii .
Na wyprawę chińską.
Na wyprawę wscho­

dnio - afrykańską.
Na cenę kupna Hi­

szpanii za wyspy 
karolińskie . .

obrachunkowego 
pieniędzy, po-

1670 100 000 m. 
768 400 000 „ 
24 000 000 „ 

362 100 000 „

1 800 000 „

ko-

ko-

kol

ko-

Na

Na pożyczkę dla 
lonii Togo .

Na pożyczkę dla 
lonii Togo .

Na pożyczkę dla 
lonii Togo .

Na pożyczkę dla
lonii południowo- 
zachodnio - afry­
kańskiej w r. 1908 

Na wsparcie wscho­
dniej Afryce w 
samym roku 1907 
wsparcie dla K a­
merunu w samym 
roku 1907 . .

Na wsparcie dla połu- 
dniowozachodniej 
Afryki w samym 
roku 1907 . . .

Na wsparcie dlaKiau- 
czau w samym ro­
ku 1907 . . .

Na wsparcie dla kolo­
nii w Oceanie po­
łudniowym w sa­
mym roku 1907 

Na armie państw 
związkowych z 
wyjątkiem Bawa-
r y i ....................

Na niedobory wjetacie 
Na dodatki do etatów

16 600 000 

5 700 000 

1 400 000 

300 000

16 000

14 160 000

4 560 000

34 880 000

11 740 000

2 540 000

121 600 000 
32 600 000 
81 700 000

Pozostającą resztę zaś 3na urządze­
nia poczty, telegrafu, budowę kolei, 
opłatę urzędników i cele socyalno-poli- 
;yczne.

Widzimy z tego, że na cele socyalne 
i kulturalne wydano śmiesznie małą 
twotę, w porównaniu do olbrzymich 
sum wydanych na wojsko, marynarkę, 
rolonie i opłatę urzędników.

Jeżeli więc nowouchwalonymi podat­
kami mają być spłacone olbrzymie dłu­
gi Rzeszy niemieckiej, to obywatele 
muszą płacić na wojsko, flotę i kolonie 
głównie. Mija się zaś każdy z prawdą 
i chce lud obałamucić, kto twierdzi, że 
nowe podatki nie są potrzebne na wojsko, 
flotę i kolonie.

Przypatrzymy się dalej, na co rząd 
dalej wydawał pieniądze. Na koszta 
urzędu spraw wewnętrznych wydano w 
1908 r. 83400000 marek, z czego opła­
cono różne urzędy i różnych urzędników. 
Na dodatki do rent na starość i niemoc 
rząd wypłacił w 1908 r. 51 milionów 
marek a od roku 1891 aż do r. 1908 
razem 590 milionów marek.

Na pomieszkania dla małych urzęd­
ników rząd dał dotychczas 33 miliony 
marek. Na fundusz dyspozycyjny cesa­
rza, z którego tenże udziela wsparć na 
wsparcia inwalidów z wojny 1870/71, 
potomków w tej wojnie poległych i t. p. 
rząd wydał w 1908 roku 27 515.000 
marek.

Na mytą urzędników wydał rząd w 
1908 roku 718 milionów marek.

W r. 1873 wyznaczono z miliardów 
francuskich 561 milionów marek na 
wsparcia dla weteranów. Fundusz ten 
wynosił 1907 r. już tylko 178 milionów 
marek a w r. 1911 wyczerpie się zu­

pełnie. Ponieważ wielu jeszcze inwali­
dów żyje, potrzeba będzie na wsparcia 
dla nich rocznie 30 mil. mk.

Dodać jeszcze należy, że na zbudo­
wanie kanału cesarza Wilhelma wydano 
109,1 mil. marek.

Największe wydatki powodują więc 
wojsko, flota i kolonie. W r. 1872 przy­
padało wydatków na wojsko i flotę na 
każdego obywatela 8,63 mk. a na ko­
lonie 0,07 mk., w r. 1908 zaś na wojsko 
i flotę przypada na każdego obywatela 
nie wyłącza jąc kobiet i dzieci 19,09 mk. 
a na kolonie 2,4 mk. W to nie wliczone 
są koszta wypraw do Chin, do Afryki, 
i pożyczek i wsparć udzielonych kolo­
niom.

Tak wyglądała gospodarka Rzeszy 
przed tak zwaną reformą finansową.

Sprawy polskie.
* Gazety galicyjskie i warszawskie zaj­

mują się, zwłaszcza od czasu większego 
napływu gości polskich ze zagranicy do 
Sopotu, naszą ludnością polską na Ka­
szubach. Gazety te cieszą się, że ka­
szubi nie dali się zniemczyć, chwalą ich 
jako dzielny odłam polskiego spółeczeń- 
stwa, i radzą, ażeby kaszubom poma­
gać pieniędzmi i w inny sposób, by ich 
tern bardziej umocnić w przywiązaniu 
do ich polskiej narodowości.

My tu naturalnie z tych pochwał 
dla dzielnego ludu kaszubskiego bardzo 
jesteśmy radzi — ale co do materyal- 
nej i wszelkiej innej pomocy, to znowu 
tak bardzo za nią nie jesteśmy. Toć 
bez tej pomocy daliśmy sobie dotąd 
radę, damy ją  sobie i nadal. Kto 
ńaturalnie z dobrej woli pragnie dla 
sprawy polskiej na Kaszubach coś dać, 
niechaj da. My to chętnie przyjmie­
my, ale jakichś tam zbiorowych fun­
duszów w tym celu tworzyć niepotrze- 
ba. Pan Bóg jest naszym najlepszym 
szafarzem, i jak Jego pomoc ludpolski 
na Kaszubach utrzymywała dotąd w 
przywiązaniu do wiary ojców i do* na­
rodowości, tak też i nadal o tym wier­
nym ludzie pamiętać będzie. Lud pol­
ski na Kaszubach wdzięczny jest i bę­
dzie za wszelkie dowody życzliwości 
swych współbraci, i przyrzeka im, że 
jak dotąd tak i nadal bronić będzie 
swych skarbów.

* Polacy w Berlinie mieli w niedzielę 
wiec wyborczy. W 4 okręgach wybor­
czych będą wybierani posłowie do sej­
mu. Ostatnim razem wybrano w nich 
4 socyalistów, ale wybór tychże został 
unieważniony. Polacy chcieli socyali­
stów poprzeć, ale żądali od nich, ażeby w 
zamian za to przyznali „Zjednoczeniu 
Zawodowemu Polskiemu“ takie same 
prawa, jakie posiadają ich związki ro­
botnicze. Ponieważ socyaliści na to 
się nie zgodzili, przeto polacy nie mają 
obowiązku na nich głosować, ale kto 
chce, może na nich głos oddać.

Gdy chodziło o rezolucyę przeciw 
posłowi p. Kolarskiemu, że to on niby 
zakłócił w Berlinie zgodę z powodu 
urządzonego przez siebie wieca, powstał 
lałaś. Byli gorliwi zwolennicy p. Ku­
berskiego, którzy go bronili.

Przegląd polityczny.
— Niemcy. W Berlinie toczył się w 

zeszłym tygodniu proces przeciwko 
niemieckiemu redaktorowi Dah- 
selowi o nadużywanie pisma do nie­
uczciwego wymuszania pieniędzy od 
udzi. W toku obrad wykazało się, że 

w Berlinie żyją niektóre pisemka z roz­
bój nictwa moralnego. Otaczają oni 
kontrolą bogaczy, i gdy o którymkol­
wiek dowiedzą się coś takiego, coby 
mgacza mogło wtrącić do więzienia, 
ub na czci i sławie mu szkodzić, wów­

czas rozpisują się o tern w gazecie do­
póty, dopóki im się tenże nie okupi 
grubemi setkami lub tysiącami marek, 
a jeżeli to jest kupiec, natenczas musi 
tenże za setki marek anonsy w gazecie 
pomieszczać. Pomiędzy innymi oska­
rżony Dahsel, wydawca pisma „Wahr- 
ieit“ Brubn i jakaś kobieta, która z 
tymi dwoma ludźmi była w spółce, 
wymusili cztery czy sześć tysięcy marek 
od brata ks. Hohenlohego z Austryi, 
kilka tysięcy marek od kupca Israela 
w Berlinie itd. Ludzie ci zabijali za 
pomocą gazety cześć i honor bliźniego 
i od prostych rozbójników różnili się 
jedynie tom, że ci odbierali życie pałką, 
a tamci przez gazety; pono jakaś 
ofiara, nękana przez nich bezustannie, 
życie sobie odebrała. Jedni i drudzy 
zaś dają swym ofiarom spokój, gdy ta­

kowe okupują się im pieniędzmi 
Hańba takim ludziom, co to gazetę 
używają za pałkę do odbierania czci 
bliźniemu.

— Wielcy politycy szyją sobie wza­
jemnie tak samo buty, jak zwykli 
śmiertelnicy w codzienuem życiu, gdy 
im zależy na tern, ażeby dobrych przy­
jaciół pokłócić ze sobą. Oto Austryi i 
Niemcom nie podobało się, że pomiędzy 
Rosyą a Turęyą panuje obecnie tak wiel­
ka serdeczność, i że sułtan zamierza przy* 
być w gościnę do cara. Ażeby nasiae 
kąkolu, rozpuścił niejaki Friedjung, 
austryacki polityk, wiadomość, że Rosya 
udająca tak wielką przyjaciółkę Turcyi, 
Serbii, Bułgaryi i Czarnogórza, zamie­
rzała wszystkie te kraje przed japońską 
wojną oddać na pastwę Austryi. Rosya 
chciała zjednać sobie wówczas Austryę, 
ponieważ się obawiała, że Austrya woj­
nę Rosyi z Japonią gotowa na swą 
korzyść wyzyskać. Minister wojny 
Karopatkin, a późniejszy wódz armii 
rosyjskiej w Azyi oświadczył wówczas 
austryackiemu szefowi sztabu general­
nego baronowi Beckowi, że Rosya po­
zwala Austryi rządzić się po swojemu 
w krajach bałkańskich aż do morza 
egejskiego w tym wypadku, gdyby 
Austrya nie szkodziła Rosyi we wojnie 
z Japonią.

Ów Friedjung działał podobno> z po­
lecenia hr. Aerenthala, austryackiego 
ministra spraw zagranicznych^ któremu 
zależy na tern, ażeby Rosyę pokłócić z 
państwami słowiańskiemi na Bałkanach 
i z Turcyą. ^

Tak też pewnie będzie. Tak Niem­
com jak Austryi zależy na tern, ażeby 
narody słowiańskie skłócić ze sobą. 
Im więcej będą się one kłóciły ze sobą, 
tern trudniej będzie słowiańszczyznę 
spoić ze sobą, a tego Niemcy chcą. 
Przedewszystkiem Austrya zlepiona jest 
przeważnie z narodów słowiańskich, a 
rząd austryacki jako niemiecki, używa 
wszelkich środków, ażeby słowiańszczy­
zna w Austryi nie wzięła czasem góry.

— Gazety dawniejszego bloku libe­
ralnego radzą konserwatystom i cen­
trowcom wybrać do przyszłego zarządu 
w parlamencie trzeciego prezydenta 
polaka. Czynią to naturalnie ze zja- 
dliwości i ze złej woli, ażeby szkodzić 
nowemu blokowi i oczerniać partye kon­
serwatywne i centrowe jako sprzyjające 
polakom. Myślą im w ten sposób naj-"^ 
bardziej zaszkodzić w oczach narodu
i w ten sposób odbierać im wyborców.

Polacy mieliby coprawda prawo do 
prezydenta w parlamencie, ale chociaż­
by nawet taki urząd im polecano, to 
go polak nie przyjmie. Spółeczeństwo 
polskie ni to ziębi ni parzy, czyby tam 
w Berlinie polski poseł był prezydentem 
parlamentu, czy nie. W obecnym czasie 
prezydent polski przechodziłby z calem 
polskiem spółeczeństwein czyściec praw­
dziwy.

—  Austrya. We Wiedniu odbywała 
się międzynarodowa konferencya celem 
zwalczania handlu dziewczętami, sprze- 
dawanemi przeważnie do domów roz­
pusty. Powzięto rezolucyę, ażeby po­
zbierać wszelkie prawa, jakie narody 
ku zwalczaniu handlu dziewczętami “* 
wydały. Te prawa posłużą prawdopo­
dobnie za podstawę do nowych ostrych 
praw.

Przyszła konferencya nastąpi w 
przyszłym roku w Madrycie.

—  Serbia. Naród serbski ze swej 
rodziny królewskiej niema wielkiej po­
ciechy. Pierworodny syn sprawia mu 
wprost wstyd, tak dalece, że nawet 
następstwa do tronu zrzec się musiał, 
zaś brat króla, książę Arsen, żyje w 
Paryżu, i trwoni czas i pieniądze. Na­
robił już przeszło 300 tysięcy franków 
długu. Król postanowił długi popłacić, 
ale równocześnie wstrzymał księciu 
dalsze wypłaty.

—  Turcya. Abdul Hamid, poprzedni 
sułtan chciał uciec z niewoli, w jakiej 
się znajduje w mieście Soluniu. Pew­
nego dnia przywołano do jego pałacu 
ślusarza, ażeby naprawił łóżko sułtań- 
skie. Chytry sułtan kazał mu się roze­
brać, następnie wdział na siebie jego 
ubranie i niedostrzeżony wyszedł z pa­
łacu, ażeby uciec. Poznano go jednak 
i z powrotem do pałacu odstawiono,

— Hiszpania. W Barcelonie toczy 
się polityczny proces przeciw anarchi­
ście Ferrerowi, który uchodzi za głów­
nego sprawcę całej rewolucyi, jaka nie­
dawno temu w Barcelonie wybuchła i 
byłaby o mało w całej Hiszpanii prze- ’ 
wrót wywołała. Wypiera się on wszyst-



kiego, ale dowody świadczą przeciwko 
niemu. Pomiędzy innymi znaleziono u 
niego papiery, z których wynikało, że 
Ferrer agitował za usunięciem króla 
i monarehicznych rządów a zaprowa­
dzeniem republiki. Burmistrza w mie­
ście Prenna nakłaniał do okrzyknięcia 
republiki. Świadkowie zeznali, że Fer­
rer miał recept do fabrykacyi prochu. 
Widocznie chciał fabrykować bomby, 
albo naboje do karabinów. Zarzucają 
Ferrerowi dalej, że fabrykował odezwy 
do narodu, nawołując do rewolucyi. 
Skazano go na śmierć.

Wiadomości kościelne.
—  Chełmińska dyecezya. K s . wikary 

ChmieleekL otrzymał drugi wikaryat w 
Brodnicy.

—  Niemcy. Ks. biskup Korum z Tre- 
wiru podjął podróż do Rzymu. Na po­
słuchaniu u Ojca św. byli biskupi: 9 b. 
m. ks. biskup osnabruoki Voss, 10 bm. 
ks. biskup sztrasburski Fritzen.

—  Pierwszy sobór kanadyjski rozpoczął 
swe obrady,a w mieście Quebec (Kwebek) 
w dniu 19 września. Przewodniczył mu 
delegat apostolski w Kanadzie, ks. pra­
łat Sbarnatti. W soborze uczestniczyło 
8 arcybiskupów, 33 biskupów i wielka 
liczba prałatów.

—  Rzym. W miejsce O. Benona Au- 
racher, który złożył swój urząd jako 
generalny definitor zakonu Kapucynów, 
mianowany został O. Fulgenty z Gossen- 
fass, w austryackim Tyrolu. Tenże 
przybył już do Rzymu.

— Poznań. Najprzewielebniejszy ks. 
biskup dr. Likowski udzielił w niedzielę 
w katedrze poznańskiej niższych i wyż­
szych święceń na subdyakonów i dya- 
konów, około 60 alumnom tutejszego 
seminaryum duchownego. Ceremonie 
tych święceń były bardzo podniosłe, 
trwały od godziny 7 do 10 przed połud­
niem i sprawiły na obecnych głębokie 
wrażenie. Nazwiska wyświęconych sub­
dyakonów i dyakonów podamy później.

Nowiny z naszych i dalszych stron.
Gdańsk, dnia 14. października 1909,

— Stan wody w Wiśle wynosił dnia 
12. paźdz. pod Toruniem +  — pod 
Fordonem |+ — pod” Chełmnem -j- — 
pod Grudziądzem +- 0,64, pod Kurze- 
brak +  0,86, pod Malborkiem -f- 0,40, 
pódl Tczewem -f- 0,98, pod Schiewenhorst 
+  2,40.

—  Biuro Straży w Poznaniu przy 
Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
do godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— Gdańsk. Wciąż jeszcze teraz nale­
ży agitować za naszą gazetą wśród 
znajomych, aby ją sobie zapisali na 
bieżący kwartał IV roku bieżącego. 
Jeszcze wciąż można gazetę naszą za­
pisywać na poczcie i w naszej eks- 
pedycyi. Ale pospiech jest bardzo po­
trzebny. Podwójcie przeto teraz jeszcze 
starania i przyspieszcie agitacyę za 
naszą gazetą !!!

— Wczesną zimę przepowiadają 
niektórzy znawcy, twierdząc, że tego 
roku nader wcześnie i bujnie zakwitł 
wrzos, a to ma być nieomylnym znakiem 
wczesnej zimy. — Ale może się zdarzyć 
inaczej !

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie 
p. Tomasza Pokorniewskiego.

— Czy żmuda szkólna jest karygo­
dną ? Robotnik L., posiadający dwoje 
dzieci, miał zapłacić karę za to, że nie 
posyłał swej córki do szkoły. L., który 
jest kaleką i pobiera 60 mar. renty, 
wzbraniając się zapłacić karę, uniewin­
niały się tem, że renta wystarcza wpra­
wdzie na wyżywienie, ale nie wystar­
cza na przyodzianie dziecka tak, by mo­
gło chodzić do szkoły. Prokuratorya 
przeprowadziła sprawę przez wszystkie 
instancye, ale nic nie wskórała. Oska­
rżony został uwolniony i sądy ©rzekły, 
że żmuda karygodną nie była.

— 12 letnia Emma Velski, zamiesz­
kała przy Stolzenberg num. 670, ucie­
kła z domu. Czyniła to już częściej, 
ztąd rodzicom nic to już dziwnego. Ze­
szłym razem zbiegła aż do Gdyni.

— Wrzeszcz. Cesarz przyjechał tu- 
dotąd w piątek wieczorem w pociągu 
salonowym. Na dworcu powitał go 
komenderujący generał Mackensen. W 
drodze z dworca do koszar huzarskich 
witał cesarza tłum ludzi. W kasynie 
oficerskiem odbyła się uczta, po której 
cesarz o V210 wieczorem wyjechał do 
Hubertusstock w Brandenburgii.

—  Wejherowo. W zeszły czwartek 
odbywał się tu jarmark i targ na bydło. 
Jarm ark kramny miał tylko mierne 
powodzenie. Przyczyną jest obecna po­
goda, przy której mogą ludzie na polu 
pracować. Bydło za to, którego dużo 
spędzono i w gatunku wybornym, miało 
dobry pokup. Płacono też dobre ceny.

— WNowymdworze podWyczlinem 
spalił się gospodarzowi Młyńskiemu 
wskutek niedbalstwa dom mieszkalny z 
całym inwentarzem. Straty są wielkie, 
ponieważ tylko część inwentarza była 
zabezpieczoną.

—  Gościcin w powiecie wejherowskim. 
Tutejsza fabryka krzeseł rozwija się 
bardzo pomyślnie. Obrót roczny od 1 
lipca 1908 do 1 lipca b. r. wynosił 
321 953.85 mar., z tego wynosił czysty 
zysk 72 978.50 mar. Z czystego zysku 
rozdzielono 50 tysięcy marek, czyli 5 
procent dywidendy pomiędzy akcyona- 
ryuszy, 3000 mar. dopisano do funduszu 
rezerwowego, 5000 mar. rozdzielono za­
rządowi, urzędnikom i werkmistrzom 
fabryki tytułem osobnego dodatku, zaś 
resztę przepisano na przyszły rok.

Kapitał akcyjny tej fabryki, za 
który ją założono, wynosi milion marek, 
pół miliona marek zaś spoczywa w 41/* 
procentowych obligacyach. Fabryka 
powyższa zawdzięcza rozwój swój tera­
źniejszemu swemu dyrektorowi, bo przed­
tem bezustannie do niej dokładano i 
chciano ją już nawet za bezcen sprze­
dać.

—r Strzelin. W niedzielę dnia 11 t. 
m. odbyło się pierwsze posiedzenie To­
warzystwa Ludowego w Mieruszynie w 
powiecie puckim. Po otwarciu posie­
dzenia przez p. prezesa Lessnaua i za­
śpiewaniu pobożnej pieśni, poprosił tenże 
na ten cel zaproszonego p. Czyżewskiego 
z Gdańska, który gorącemi słowami 
zachęcał, aby pracowano na rozszerza­
niem Towarzystwa i wykładał cele To­
warzystw ludowych. Członków Tow. 
liczy obecnie 70. Radość była ogromna, 
że i w parafii strzelińskiej się teraz 
Tow. lud. znajduje. Zebranie odbyło 
się spokojnie, jak być powinno, a ludek 
rozszedł się uradowany, i pocieszony, z 
pogodnem czołem, radością w sercu i 
ze zadowoleniem do domu.

—  Tezew. Jak nabyte, tak pozbyte. 
Asystent pocztowy Bornemann z Tczewa, 
aresztowany w Bremenie za kradzież 
30 tysięcy marek urzędowych pieniędzy, 
przetrwonił w Berlinie w jednym dniu 
w towarzystwie trzech lekkomyślnych 
kobiet przeszło 10 tysięcy marek. Po- 
licya śledzi obecnie za owemi kobie­
tami.

— Z Czerska donoszą do „Gaz. Grudz.“ 
W niedzielę dn. 10 bm. przystępowały 
tu dzieci do 1 Komunii św. Było 280 
dzieci polskich i 24 niemieckich, ale 
wśród tych ostatnich były i takie, które 
były mogły chodzić na polską naukę 
przygotowawczą, lecz wolały dla więk­
szej „fajności“ uczęszczać na naukę nie­
miecką. Dzieci zaprowadzono do szkoły 
katolickiej przy dźwiękach dzwonów i 
pieśni w procesyi do kościoła. Przodował 
jej ks. dziekan Wysocki w asyście ks. 
wikarego Kopińskiego i wygłosił dwie 
piękne przemowy, polską i niemiecką. 
Po nabożeństwie ugościł ks. dziekan 
dzieci w hotelu p. Kruczyńskiego, gdzie 
dostały kawy i ciastek, oraz obdarzył 
je pięknemi obrazkami pamiątkowemi. 
Za trudy, około tych dzieci poniesione, 
wyrażamy ks. Dziekanowi serdeczne 
Bóg zapłać!

Jeden z parafian.
—  Starogard. Mandaty do rady miej­

skiej złożyli radni radzca zdrowia dr. 
Lange, powiatowy inspektor szkólny 
Rieve i budowniczy Scheidler.

—  Elbląg. W lesie pod Elblągiem 
zamordowany został w piątek rano le­
karz dr. Ernest Krause. Niewyśledzony 
dotąd morderca pożgał go śmiertelnie 
nożem po głowie, i następnie go okradł.

Morderstwa mnożą się w Niemczech 
w ostatnim czasie w zatrważających 
rozmiarach, a że głównie kradzieże są 
tego przyczyną, przeto przyjąć można, 
że wzmagająca się bieda jest temu 
przedewszystkiem winną.

— Na wyśledzenie mordercy Krau- 
sego wyznaczono 500 marek nagrody. 
Morderca tak zgrabnie bowiem zatarł 
ślady za sobą, że go nawet psy policyjne 
wywęszyć nie mogą. Morderstwo to 
wywołało nietylko w naszych Prusach 
Zachodnich, ale w całych Prusach wiel­
kie wrażenie, bo mordercą jest pono 
ten sam człowiek, który ma również na 
sumieniu zamordowanie kilku innych

osób. Mordercy domyślają się w nie­
jakim Pawle Karolu Zander, który od 
marca tego roku począwszy mieszkał w 
pewnym tutejszym hotelu i gospodarza 
porządnie oskubał, rachunków hotelo­
wych nie płacąc. Inni znowu dowodzą 
że ów Zander zowie się w rzeczywisto­
ści Stolze. Po morderstwie pojechał na 
Mazury. W Ostródzie sprzedał za tani 
pieniądz koło, które komuś wycyganił. 
Schwycić się jednak nie dał.

— Chojnice. Nadzór nad szkołami w 
Chojniczkach, Jercewie i Krojantach 
odebrano pastorowi Hammerowi z Choj­
nic, a powierzono powiatowemu inspek­
torowi dr. Fenselau, człowiekowi świec­
kiemu.

—  Sztum. Dwuletnia córeczka robot­
nika Janzena przy ulicy strzeleckiej 
przewróciła w kuchni garniec z wywa­
rem, który wylał się na nią i tak ją 
poparzył, że prawdopodobnie życie po­
strada.

— Świecie. W Dąbrowie pod Ostro- 
witem spalił pożar gospodarstwo oby­
watela Karola Krugera.

—  Grudziądz. Pastorzy luterscy mieli 
tu tak zwany synod z dyecezyi chełmiń­
skiej, na którym rozwodzili się szeroko 
nad luterstwem w naszych Prusach Za­
chodnich, które robi wielkie postępy. 
W ostatnim roku powstały w Niecwał- 
dzie i w Piętkach nowe kaplice luter- 
skie. W 8 gminach pomnożyła się dzięki 
komisyi kolonizacyjnej liczba dusz lu- 
terskich, skutkiem czego powstało kilka 
luterskich modlitewni. W Grudziądzu 
i w Lisewie powstały nowe zbory luter- 
skie, a niebawem rozpoczną stawiać 
zbór luterski w Radzyniu.

— Iława. Majątek Urwiese(?) w po­
wiecie saskim sprzedał dziedzic Rosen- 
hagen za 130 000 marek gospodarzowi 
Lemke z Lasowic z powiatu malborskie- 
go. Za majątek ten zapłacił Rosenhagen 
rok temu 120 000 marek. Zarobił za­
tem 10 tys. marek.

— Unisław. Na podwórzu tutejszej 
cukrowni zawadził woźnica państwa 
Stablewiczów przy wjeżdżania na miej­
sce wyładowania o słup żelazny tak 
nieszczęśliwie, że dostał się pomiędzy 
konie, które powlokły go ze sobą. Wo­
źnica poniósł śmierć na miejscu.

—  Toruń. Na polowaniu trafiła kula, 
dziedzica Plehna z Józefowa tak nie­
szczęśliwie w oko, że prawdopodobnie 
zupełnie zaniewidzi.

Wiec „Straży“ i roczne zebranie w celu 
zawiązania miejscowego stowarzyszenia 
odbędzie się w Polskim Brzoziu Żpr. na 
sali p. Torlińskiego w niedzielę, d. 17 b. 
m. o pół do czwartej godz- po poł. Ną to 
walne zebranie prosi o liczny i punktu­
alny udział szanowne rodaczki i rodaków 
miejscowych i z okolicy 
____  Bolesław Bardzki, starosta.

Pomor z e .
—  Wydalony bez podania powodu. N a

pewnym folwarku w powiecie szczeciń­
skim na Pomorzu zatrudniony był od 
dłuższego czasu robotnik Kosina z 
Królestwa Polskiego z rodziną i szwa­
grem. Pracodawca wniósł do władzy 
podanie o poddaństwo dla Kosiny i 
całej jego rodziny, bo był z wszystkich 
zadowolony. .^Tymczasem w miejsce 
pozwolenia przybyli 5 września o 6 
godzinie z rana żandarmi, aby całą 
rodzinę odstawić do granicy. Przetrzy­
mawszy wszystkich przez niedzielę w 
areszcie policyjnym, zawieziono ich na­
stępnie do rosyjskiej granicy, pomimo, 
że żona Kosiny będąc dopiero trzy 
tygodnie po połogu takiej podróży bezj 
uszczerbku dla zdrowia odbyć nie może.

Dla czego tych ludzi thk nagle z 
granic państwa pruskiego wydalono, 
wie tylko prezes regencyjny, który ten 
nakaz zarządził, a gdyby go zapytać, 
dla czego tych ludzi wydalił, toby po­
wiedział : Ludzie ci byli najporządniejsi 
w świecie, ale jako polacy zasłużyli na 
wygnanie i głód, bo tak nakazuje „wyż­
sza polityka“ niemiecka.

W ie lk ie  Księztwo Poznańskie.
—  Bydgoszcz. 30-łetni nauczyciel 

Wilhelm Fritsch z Janówca skazany 
został za zbrodnie przeciwko moralności 
jakich się dopuścił w 15 przypadkach 
na dziewczątkach szkolnych, na 3 lata 
i kwartał więzienia.

Westfalia.
— W Herne zakazała policya polskie­

mu Towarzystwu publicznego noszenia 
chorągwi z Matką Boską Częstochowską. 
W piśmie policyjnem napisano, że na­
pis : „Królowo Koronej naszej, módl 
się za nami“, oraz „obraz czarnej Matki 
Boskiej Częstochowskiej stanów^ pod­

burzający środek agitacyjny do dążeń 
narodowych polskich“.

Matka Boska Częstochowska docze­
kała się zatem tej sławy, że została 
wielkopolską agitatorką, niebezpieczną 
dla pruskiego państwa. Przykre jest 
jednak to, że ks. proboszcz nie pozwolił 
na to, ażeby chorągiew stała rozwinięta 
w kościele, ponieważ nie chciałby mieć 
zatargów z policyą. Jest proprostu bo­
leśnie pomyśleć, że policya ma już 
obecnie prawa w kościele. Nie można 
się dziwić, że polacy czują wielki żal 
do ks. proboszcza, i że niektórzy z pa­
rafian wskutek tego zakazu popłakali 
się nawet. Trudno bowiem zrozumieć, 
że katolicki kapłan zatwierdza niejako 
zapatrywanie policyi, jakoby Matka 
Boska Częstochowska była niebezpieczną 
dla państws. pruskiego agitatorką.

R o z m a i t u ś c i .
—  Straszna śmierć kapłana. Znany w 

Rzymie kanonik ks. Palombi, osobisty 
przyjaciel Ojca św. ceniony w szero­
kich kołach z powodu swojej dobroczyn­
ności, dostał się na ulicy pomiędzy dwa 
tramwaje jadące z przeciwnych stron, 
które zmiażdżyły go zupełnie.

—  W Berlinie zamordowaną została 
w nocy na piątek niejaka hrabina 
Strachwitz, która pod tem dostojnem 
nazwiskiem była najgorszego gatunku 
publiczną rozpustnicą. Pochodząca z 
ubogiej rodziny, rozeszła się ze swym 
mężem, krawcem ze zawoda, i wiodła 
później rozwiozło życie. Poznawszy nie­
jakiego hr. Strachwitza, kupiła go sobie 
jako męża. Zawarłszy z nim ślub, wy­
prawiła mu ucztę, dała mu nowę ubra­
nie i 75 ęzy też 125 marek pieniędzy i 
pozbyła go się na zawsze, nadużywa jąć 
swego nazwiska do uprawiania najohyd­
niejszej rozpusty ze zwyrodniałymi 
mężczyznami. Poznała się później z 
niejakim Friedlanderem, który się w 
niej widocznie zakochał. Gdy bowiem 
po pewnym czasie nim wzgardziła 
przyszedł do niej wieczorem w czwartek 
i zastrzelił ją  a następnie siebie śmier­
telnie pokaleczył.

Wiece i zebrania odbędą sle:
W Sopocie Zjednoczenie Zawodowe 17 paźdz.

o godz. 5 po poł. przy Seestrasse 59.
W Przodkowie towarzystwo ludowe „Gwia­

zda“ 17 bm. o godz. 3 i pół u p. Okraja. 
W Łęgu Kółko rolnicze 17 b. b. o 4 godz. 

po poł. u p. Małkowskiego.

Poczta Redakcyi.
Dla braku miejsca odłożyliśmy kilka 

ogłoszeń do num. sobotniego.

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 12. października 1909.

G a t u n e k

Pszenica czerwona . . .
„ b ia ła .....................
„ pstra . . .

Ż y t o .......................................
J ę c z m ie ń ......................• .
J ę c z m ie ń ...............................
O w ies ......................................
Groch biały do gotowania .
Otręby pszenne.....................

„ żytnie . . . . . .

Cena za po­
dwójny ctr. 

mk.
. 21,00—21,50 

21,50-22,20 
. 20,60-21,90 
. 16,35—CO,00 
. 16,20-00,00 
. 00,00- 00.00 

14,80—15,70 
. 00,00- 00,00 
-1 10,50-10,80 
.! 9,90-10,50

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pjeniężny.

Berlin, dnia 12. października 1909.
Pszenica na maj ..........................  222,50 mk
Żyto na m a j ................................  177,75 „
Owies na m a j .............................. 161,50 „
3M2 °/o pruska konsol, pożyczka

państwowa.......................  93,90 „
3x/2 °lo pomorskie listy zastawne 92,50 „
3l/2 % zachodnio - pruskie listy

zastawne I B ......................  92,25 „
3 °io zachodnio - pruskie listy

zastaw ne...........................  82,40 „
Rosyjskie banknoty.....................216,90 „

Targ  na bydło w Gdańsku.
Gdańsk, dnia 12. października 1909.

Spędzono: 289 sztuk bydła rogatego 102 
cieląt, 468 skopów, 1035 świń.

Płacono za 1G0 funtów wagi mięsa:
_______  j I  kl. | lik i. jlIIkl.jlV kl.| mk.
Stadniki. .
W o ły ____
Krowy . . .
Cielęta . . .
Skopy . . .
Świnie . . .

Serniki 00—CO mk.

00-0033—35Í28—32j25—271 „
39-41 33-35130—32 27—29 „
00-0032—33,27—31123—261 „
00-00 50-54(40—48 35—401 „
33-34 27-29123-34; -  
58-60 55—57!52—54 50—5

Redaktor odpowiedzialny W. Griins- 
niann w Gdańuku, Drnkium i nakładem 
..Gazety Gdańskiej“ Ö. m. b. H.



Zupełna wyprzedaż Kohlenmarkt 35
narożnik Heilige Geistgasse

z powodu sprzedaży tego domu.

Jeszcze tylko kilka tygodni! 

Miękkie dziecięce koszule pilśniowe 9 ,R
dla chłopców i dziewcząt . . . dawniej 3,50 teraz Z jID

Miękkie damsk. kapelusze pilśniowe daw. 4.oo teraz 2,50
Miękkie dâmsk. kapel, pilśń, prima daw. 5,00 teraz 3,50
Eleganckogarn.kapeluszepilśniowedaw. 5.ro teraz 3,00
Eleganckogarn.kapeluszejedwabne daw. 14,50 teraz 8,50 
Elegancko garn. chenille-toques dawn. 12,50 te™ 7,00
Kapotki sukienne dla dzieci dawniej 2,00 teraz l,00 
Kapotki pluszowe dla dzieci dawniej 3,50 teraz 2,00 
Czapeczki (kepi) dla dZied dawniej 1,00 teraz 0,50 
Wełniane szale na głowę dawniej 1,00 1,50 2,25

teraz 0,60 i,00 l,50

Proszę
jak najuprzejmiej o przekła­
danie zaknpna o ile podobna

napdzinyprzedpoludniowe,
ponieważ napływ w godzinach 
popołudniowych jest nazbyt 
wielki. .'. .’. .'.

Bez wymiany Sprzedaż tylko 
kupnych towarów, za gotówką.

i

z S L%t najnowsze artykuły.

W przedziale dla kapeluszy męzkich: j  
Czarne sztywne kapelusze. . .  dawniej 3,50 teraz 2,50 
Czarne sztywne kapelusze prima daw. 4)5o teraz 3,00 
Jedwabne i kapelusze do spuszczania 4,50 i 6,50 

Czapki zimowe dla mężczyzn:
dawniej 1,00 __1,50 ____ 2,00

teraz 50 fen. 75 fen. I,25 fen.

PÓlkOSZUlki dla Chłopców dawniej 50 fen. teraz 20 
PÓłkOSZUlki dla mężczyzn dawniej 75 fen teraz 45 fen.

Zapas krawatek dla mężczyzn do wyboru 50 fen. | 

Kołnierzyki męzkie dawniej.^O, 60 fen. teraz 20, 40 fen.

Mankiety dla mężczyzn daw.60f. i ,00ter.35 fen. 60 fen.

Kohlenmarkt 35
: narożnik Heilige Geistgasse. : Max Schönte!«! : Proszę baczyć : 

— na moje — 
okna wystawne.

Urządzenie składowe jest na sprzedaż.

1J. Kickbusch nasi Gdańsk
Manufaktury i towary płócienne

hurtownie i detalicznie.
narożnik Holzmarkt, ulica świętego Ducha 14243.

Znaczne obniżenie cen 
wszelkich towarów we wszelkich oddziałach.
Materye na suknie czarne i kolorowe, przedtem metr 1,20 mk. 
Flanele na koszule wszelkie kolory „ „ 1,35 mk.
Warpy i sukna damskie, piękne wzory „ „ 75 fen.
Materye na bluzki, w krat.w pas. now.wz. „ „ 1,80 mk.
Firanki kremowe i białe, bardz. pięk. „ „ 1,50 mk.
Półplótna na koszule i prześcieradła „ „ 75 fen.
Materye na fartuchy, w paski i kratki „ „ 80 fen.
Meterye na spodnie, praw. niezniszczaln. „ „ 1,20 mk.
Gotowe bluzki damskie, velour przedtem sztuka 2,40 mk.
Gotowe spódnice damskie sukienne „ „ 3,75 mk.
Gotow. fartuchy gospod. z naszyciem „ „ 1,25 mk.
Got. ubiorki d.chłopc., z ciepł. naszyć. „ „ 5,50 mk.
Gotowe koszule flanelowe, spodnie i jaki bajowe, ang. spodnie 

drylichowe, spodnie manchestrowe.

obecnie 75 fen.
„ 1,05 fen.
„ 53 fen.
„ 1,20 mk.
„ 75 fen.
„ 40 fen.
„ 53 fen.
„ 80 fen.
„ 1,60 mk.
„ 2,50 mk.
„ 95 fen.
„ 3,50 mk.

skórzane, spodnie

bajecznie tanio ■-
Gotowa pościel i pierze

Gotowe wsypy, poszwy, prześcieradła, prześcieradła 
barchanowe, strózaki, miechy do zboża, miechy do ma

miechy do kartofli
-------------------------• znacznie niżej ceny. •---------------------

August Elias
16— 17 Firschmarkt 16— 17

wyjątkowa oferta
materye na suknie i bluzki

m etr 45 fen. 
barchany velour metr 45 fen. 
poszwy . . . .  metr 30 fen. 
wsypy nieprzepuszczalne

metr 45 fen. 
koszule flanelowe od 3,50 
spodnie boy . . .  od 3,00 
jaczki boy . . . .  od 3,25 
koszule i spodnie barchanowe 

od 1,20
koszule trykotowe i spodnie 
kamizelki heklowane i jaczki 
ubrania robocze

dla każdego zawodu.
Pierze na wsypy 

i gotowa pościel.

Kawaler
posiadający dobrze prospe­
rującą karczmę, jedyną w 
całej wsi, oraz przeszło 100 
mórg dobrej ziemi poszu­
kuje dla braku znajomości 
pań na tej drodze

Panny z posagiem 6—8 
tys. mar. zechcą się zgłosić 
do eksped. „Gaz. Gd.“ pod 
nr. 3150. Wdowy z więk­
szym majątkiem nie są 
wykluczone.

Wspaniała egzystenoya 
i znaczny dochód

może Pan wyrobić sobie, je; 
żeli Pan przejmie rozprzedaż 
kilku pokupnych artykułów, 
mogących liczyć na sprzedaż 
w każdym domu, na spłaty 
ratami, eventl. także jako 
dochód poboczny. Bliż. szcze­
góły bt>zpłatn. pod znakiem 
S. N. 9237 do Rudolfa Mosse 

Berlin S. W.

Uprzejma polska usługa ! -------  Uprzejma polska usługa ! ^

D a rm o
dostanie każdy srebrny, kieszon­
kowy zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szycia Singera zwaną 
Langschiii za 55 mar., Schwing- 
Schiif 75 mar. lub central Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy 8 dniach próby i 3- 
letniej gwarancyi. U agentów  
trzeba za te same maszyny pła­
cić 90, 125 i 145 m. Usługa rzet.

J e z i e r s k i ,
— D A N Z l G, Topfergasse 25, -

przedstawienia amatorskie
sprowadza najtaniej każde Towarzystwo

k o s t y umy  k r a k o w s k i e
[ode mnie

Tomasz Pokorniewski
mistrz krawiecki.

Adr. D a n z i g ,  Gr. Wollwebergasse 4 IH.

Bank Ludowy w Kartuzach
przyjmują depozyta i udziela pożyczek

p o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i
Dniami kasowemi są środy i soboty. 

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.


